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TEORYA NAUKOW A LATAW CA. 
ANALIZA LATAW CÓW  ZŁOŻONYCH 

ORAZ ICH CZĘŚCI SKŁADOWYCH.
(w w ykładzie popularnym ).

I.
W numerach 17, 18 i 19 W szechświata 

r. u. poddaliśmy analizie warunki lotu la­
tawca zwykłego. Przyjęliśmy przytem, że 
latawiec składa się z jednej płaszczyzny, 
którą nazywamy „podtrzym ującą11. Lecz nie 
wszystkie latawce są równie niezłożonej kon- 
strukcyi. W  ostatnich dziesiątkach ubiegłe­
go stulecia, gdy poczęto zastosowywać lataw­
ce do badań naukowych, badacze zwrócili 
uwagę na zasadniczą wadę tego przyrządu: 
wielką jego chwiejność. Bez widocznej przy­
czyny zewnętrznej, latawiec zwykły co chwi­
la zmienia swe położenie w powietrzu, a za 
każdym silniejszym porywem w iatru —na­
chyla się ku poziomowi, lub biegnie w kie­
runku zenitu, czasem znów wywraca kozioł­
ka i spada na ziemię. Mamy więc cztery ro­
dzaje ruchów latawca: w płaszczyźnie rów­
noległej do poziomu, w płaszczyźnie prosto­
padłej do pozionru, ruchy wahadłowe naoko­
ło podłużnej osi latawca, lub też naokoło je­
go osi poziomej. Wszelkie inne ruchy będą 
lcombinacyą tych czterech ruchów zasadni­
czych.

Aby o ile możności zmniejszyć dwa pierw­
sze rodzaje wahań, do płaszczyzny pierwot­
nej, która ma na celu podtrzymywanie la­
tawica w powietrzu, dodano dwie nowe płasz­
czyzny, które nazwiemy: kierującą oraz re­
gulującą. Płaszczyzna „kierująca1' jest pro­
stopadłą do płaszczyzny „podtrzymującej “, 
zostaje umieszczona w łożysku wiatru, czyli 
w kierunku osi podłużnej latawca i ma na 
celu ograniczenie odchylań się latawca w kie­
runku wiatru; spełnia zatem mniej więcej 
takie zadanie, jakie stępka (kil) spełnia 
w łódce.

Aby okazać pożyteczność płaszczyzny kie­
rującej, rozpatrzmy bliżej rolę tego organu. 
Przypuśćmy, że (rys. 1) A B  przedstawia 
przecięcie latawca płaszczyzną poziomą (np. 
pisma), czyli OW będzie kierunkiem wiatru, 
OF  przedstawia sznur. Jeżeli z jakiegokol­
wiek powodu, naprzykład bocznego porywu 
wiatru (wiatr często zmienia jak  szybkość 
tak  i kierunek) latawiec przeszedłby do poło­
żenia A 'B \  ciśnienie wiatru, jako skierowane 
zawsze w kierunku prostopadłym  do płasz­
czyzny musi być przedstawione za pomocą 
strzałki ON'. W ypadkowa dwu sił ON' i OF 
wedle prawa równoległoboku odchyli jeszcze 
bardziej latawca, który przybierze pozycyę 
A "B '' taką, że ON" kierunek ciśnienia wia­
tru  będzie leżał w przedłużeniu prostej F "  O, 
przedstawiającej sznur, łączący latawca z 
ziemią. Oczywistem jest, że w tem poloże-
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niu latawca siła jego nośna została znacznie

W
CŚ

zmniejszona, gdyż płaszczyzna jego jest bar­
dziej nachylona do kierunku wiatru.

W yobraźmy sobie, że do podtrzymującej 
płaszczyzny latawca przyłączyliśmy płasz­
czyznę kierującą, przedstawioną na rys. 2-im 
przez GD. 0  ile latawiec odchyli się od swe­
go pierwotnego położenia A B  do położenia

i

D

s.
A

v '
Rys. 2.

A 'B ', już pod wpływem i podczas tego ruchu 
rozwinie się ciśnienie na płaszczyznę GD  
(która przeszła w GD’) w kierunku strzałki 
PQ, zmuszające lataw ca do powrotu do pier­
wotnej pozycyi.

Równowaga więc podobnego latawca zło­
żonego jest daleko stalsza, niż zwykłego la­
taw ca, gdyż zabezpieczamy go w znacznej 
części od oscylacyi w płaszczyźnie równole­
głej do poziomu. Płaszczyzna kierująca mo­
że być przymocowana z ty łu  lub z przodu 
płaszczyzny podtrzymującej. 0  ile umiesz­

czamy ją  z tyłu, zwykle dajemy dwie płasz­
czyzny kierujące: po jednej na każdym boku 
zewnętrznym płaszczyzny podtrzymującej 
(rys. 3). Latawiec Hargravea, obecnie po-

4 5

3 c
Rys. 3.

wszechnie używany w obserwatoryach me- 
teorologiczno-aeronautycznych, przedstawia 
właśnie typ latawca, składającego się z kom- 
binacyi płaszczyzn podtrzym ujących oraz 
kierujących. Załączony rysunek (rys. 4) 
uwalnia od potrzeby bliższego opisu.

Gdy płaszczyzna kierująca zostaje umiesz­
czona „przed11 płaszczyzną podtrzymującą,

B'^ \

Rys. 5.

sznur, łączący lataw ca z ziemią, należy um o­
cować na przedniej krawędzi płaszczyzny
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kierującej; w przeciwnym bowiem razie naj­
mniejsze odchylenie latawca sprowadziłoby 
szybki jego upadek; o ile zaś sznur przymo­
cowany jest w D  albo w D ' (rys. 5), widocz­
ne jest, że aparat automatycznie wróci do ło­
żyska wiatru.

W niektórych latawcach oba rodzaje 
płaszczyzn: kierująca i podtrzym ująca są 
skombinowane w ten sposób, że stanowią 
jedną całość—mówimy to o latawcach „dwu- 
bocznych“. Rysunek 6 daje nam plan bu-

Rys. 6.

dowy takiego latawca, a rysunek 7 przed­
stawia pokrewieństwo tego latawca z po­
przednio opisanemi. Lataw ca B A C  (rysu­
nek przedstawia przecięcie jego z płaszczyzną 
pisma) można rozważać jako utworzonego

z dwu płaszczyzn BIJ i CE, które będą płasz­
czyznami kierującem ioraz D E —płaszczyzną 
podtrzymującą.

Łatwo zdać sobie sprawę z przyczyn wię­
kszej stałości latawca dwubocznego. Przy­
puśćmy, że B A C  (rys. 8) przedstawia prze­
cięcie latawca przez płaszczyznę papieru. J e ­
żeli z powodu porywu w iatru latawiec od-

S' c

S.

chyli się i przybierze położenie B 'A C ' , w te­
dy ciśnienie w iatru na płaszczyzną AB', tw o­

rzącą z kierunkiem wiatru mały kąt, zmniej­
szy się, przeciwnie zaś—zwiększy się ciśnie- 
nienie na płaszczyznę A C ', prawie prostopa­
dłą do kierunku wiatru. Dwa te wpływy 
sprowadzą powrót latawca do pozycyi BAC, 
która będzie pozycyą równowagi maximum.

Jako przykład latawca dwubocznego moż­
na przytoczyć latawce malajskie (rys. 9), któ­
re tylko nazwę egzotyczną noszą, gdyż zo­

stały zbudowane przez badacza amerykań­
skiego, J . B. Milleta, na  zasadzie, badań 
przeprowadzonych nad latawcami japońskie- 
mi i chińskiemi, oraz latawca W. A. Eddye- 
go. Latawce te mają następujące zalety: są 
bardzo lekkie i stałe, a więc mogą być uży­
wane w razie bardzo słabych wiatrów; w ob- 
serwatoryach meteorologicznych były w po­
wszechnym użyciu przed wynalezieniem la­
tawca typu L. Hargravea.

II.

Przechodzimy do rozpatrzenia jeszcze je­
dnego narządu latawców złożonych, a mia­
nowicie płaszczyzny „reguluj ącej“. Je s t ona 
niezbędna, o ile, pomimo zmiennych pory­
wów wiatru, chcemy utrzym ać latawca w 
równowadze stałej na pewnej określonej wy­
sokości. O ile płaszczyzny kierownicze za­
bezpieczają latawca w pewnym stopniu od 
ruchów wahadłowych oscylacyjnych, w 
płaszczyźnie równoległej do poziomu, a pro­
stopadłej do kierunku w iatru, o tyle płasz­
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czyzna regulująca ma na celu usunięcie lub 
ograniczenie wahań latawca w płaszczyźnie, 
prostopadłej do poziomu, a równoległej do 
kierunku w iatru.

Przypuśćmy, że A B  (rys. 10) przedstawia 
oś latawca, nachylonego do poziomu A N pod

A
Rys. 10.

kątem  a; umocujmy na przodzie płaszczyzny 
podtrzymującej płaszczyznę BC, tworzącą 
kąt ostry z płaszczyzną A B  (kąt ten zależy 
od mocy w iatru i wymiarów płaszczyzny), 
a otrzymamy płaszczyznę regulującą. Jeżeli 
pod wpływem nagłego podmuchu w iatru  la ­
tawiec zajmie położenie A 'B 'C ', widocznem 
jest, że powiększone ciśnienie na płaszczyznę 
B 'C  spowoduje powrót latawca do poprze­
dniego położenia ABC.

Pożyteczności płaszczyzny regulującej do­
wiodły doświadczenia inżyniera M. Oh, du 
Hauvela oraz A. Eddyego. Pierwszy w roku 
1878, zbudował latawiec o powierzchni 32 
m2 i wadze 100 kg. Latawiec ten po wznie­
sieniu się na 100 m  nad poziom ziemi zacho­
wał równowagę za pomocą odpowiedniej 
płaszczyzny regulującej oraz sprężystej w ię­
zi, o której pomówimy w dalszym ciągu n i­
niejszej rozprawki. Zastosowanie płaszczy­
zny regulującej widzimy również w latawcu
A. Eddyego, który do lataw ca malajskiego 
dodał z przodu tró jkątną lub czworokątną 
płaszczyznę, pochyloną pod pewnym kątem  
do płaszczyzny podtrzymującej (rys. 11).

I II .

Dwa powyżej opisane organy latawców 
złożonych, chociaż zapewniają w wysokim

stopniu równowagę latawców, nie usuwają 
jednak  w zupełności wahań ich powierzchni; 
latawiec może jeszcze wykonywać ruchy ob­
rotowe naokoło swych osi. Aby usunąć te 
wahania, należy zbadać ich przyczyny. Gdy 
w iatr ciśnie na dowolną powierzchnię, cząs­
teczki powietrza po uderzeniu o nią ślizgają 
się wzdłuż niej, a następnie wysuwają się 
z pod brzegów płaszczyzny; jako rezultat 
tych  ruchów należy uważać tworzenie się 
wirów; nie są one widoczne dla oka badacza, 
lecz łatwo je zaobserwować, przesuwając 
w wodzie deskę prostopadłą do poziomu, lub 
też badając rzekę w tem miejscu, gdzie w art­
ki prąd wody uderza o filary mostów lub ta ­
my. W iry te tam ują prawidłowe wysuwa­
nie się cząsteczek powietrza poza brzegi la­
tawca. Ze wiry podobne mogą szkodliwie 
wpłynąć na równowagę latawca i wywołać 
wahania naokoło jego osi niezależnie od wa­
hań, powstałych wskutek zmian w kierunku 
i szybkości wiatru, na to mamy dowody bez­
pośrednie w doświadczeniach ze spadochro­
nami. Gdy Garnerin, aeronauta angielski, 
wykonał w roku 1797 pierwszą próbę ze spa­
dochronem, spuszczając się z wysokości 1000 
m, zlot jego wywołał okrzyki przerażenia 
z piersi licznych świadków jego dośwdadczeń. 
Spadochron tego żeglarza powietrznego nie 
posiadał otworu u wierzchołka; powietrze 
pod ciśnieniem, wysuwając się poza brzegi 
spadochronu, tworzyło wiry, a z tego powo­
du aparat wykonywał wahania o rozległym 
rozmachu (amplitudzie). Wiadomo, że zao­
patrzenie spadochronu w odpowiedniej wiel­
kości otwór usuwa prawie w zupełności wa­
hania, o których mowa.

Szczególnie duże latawce posiadają wadę 
wielkiej chwiej ności: powietrze ściśnione, wy­
suwając się niejednostajnie poprzez brzegi 
latawca, z pod jego płaszczyzny raz z prawej, 
raz z lewej strony, wywołuje ciągłe wahania 
naokoło jego osi. Przypuśćm y jednak, że 
zapewnimy odpowiednie wyjście dla ściśnio- 
nego powietrza poprzez powierzchnię la ta ­
wca; usuniemy przez to samo wiry, a otrzy­
m am y prawie bezwzględną równowagę i nie­
ruchomość lataw ca w powietrzu. Nasuwa 
się jeszcze jedna wątpliwość, a mianowicie 
obawa osłabienia (przez utworzenie otworu) 
zdolności nośnej naszego aparatu. Lecz zna­
ne zjawisko z dziedziny żeglugi z żaglowca­
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mi obala obawy, jakieby mogły powstać 
w tym  względzie. Mianowicie zaobserwo­
wano, że w razie użycia żagli z otworami, 
szybkość żaglowca jest większa niż wtedy, 
gdy żagle są całe, przyczem jednocześnie 
usunięte zostają przykre wstrząśnienia, które 
są rezultatem tworzenia się wirów powietrz­
nych pod powierzchnią żagli. Z powyższych 
względów zaopatrzono latawce w organy, 
które nazwano „kieszeniami11. Z punktu wi­
dzenia teoryi są to odpowiednie otwory, za­
pewniające wyjście ściśnionemu powietrzu 
z pod powierzchni latawca. Latawce tego 
rodzaju odznaczają się wielkiemi zaletami,

jako utrzymujące się stale w powietrzu. L a­
tawce japońskie (rys. 12), z postaci przypo­
minające ptaki, przedstawiają przykład za­
stosowania kieszeni. Składają się one z 
płaszczyzny podtrzymuj ącej A B  i dwu skrzy­
cie} lub kieszeni D  i C, które zapewniają 
tym latawcom równowagę stałą.

Rys. 13.

Ciekawem również zastosowaniem kieszeni 
odznacza się latawiec Biota, przedstawiony

przez wynalazcę w Towarzystwie Aeronau- 
tycznem Francuskiem w r. 1880.

Latawiec ten składa się z prostokąta wy­
dłużonego ABC D  (rys. 13), którego bok AC  
mierzy 38 cm, a CD 30 cm, z boku posiada­
my dwa stożki O i K, które są właśnie kie­
szeniami, zapewniaj ącemi ściśnionemu po­
wietrzu ujście swobodne; wymiary stożków' 
są następujące: średnica podstawy 20 cm, 
głębokość 18 cm. Na przedłużeniu osi płasz­
czyzny znajduje się śruba o dwu skrzydłach 
mocno skręconych. W ym iary skrzydła: 15 
cm długości, 3,5 cm szerokości. Śruba ta  zo­
staje wprawiona w szybki ruch obrotowy 
przez wiatr; przedstawia ona rodzaj płasz­
czyzny regulującej, gdyż podobna śruba 
działa jako gyroskop.

A parat ten wykazał wielką równowagę 
wobec szybkości wiatru od 6 do 15 m na se­
kundę i wzniesienia do 2500 m.

Niemniej ważnem jest zastosowanie kiesze­
ni do latawca C. Joberta, znanego aeronauty
francuskiego. Latawiec ten  szczególnie za­
sługuje na uwagę, ponieważ zastosowany zo­
stał do ratowania okrętów, zagrożonych roz­
biciem.

Latawiec Joberta (rys. 14) składa się z 
płaszczyzny podtrzymującej ABC D , nad k tó­

rą umocowano kieszeń E F . Szkielet latawca 
budują z odpowiednio skręconej trzciny, któ­
ra tworzy koło A E B  oraz boki A C  i B D  
płaszczyzny podtrzymującej. Bok A C  płasz­
czyzny mierzy i y 2 średnicy stożka; ten ostat­
ni posiada w F  otwór ze średnicą równą i//10
przecięcia podstawy. Od A B  do I  idzie więź 
połączona jeszcze z punktem  E . Od wierz­
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chołków A  i B  idą sznury, zakończone pier­
ścieniem G, do którego przymocowują linę 
ratunkow ą JT, jaką chcemy posłać na okręt. 
Latawiec ten utrzym uje się stale w powie­
trzu  i posuwa się prawie z szybkością w ia­
tru . Powietrze, wybiegające przez otwór F, 
spotyka sprężyste blaszki metalowe, umiesz­
czone w tym  punkcie, i wprawia je  w szyb­
kie drganie; przenikliwe dźwięki, pow stają­
ce wskutek tego, dają sygnał ratunkowy.

IV.

Po rozpatrzeniu różnych płaszczyzn, z k tó ­
rych składa się latawiec, przechodzimy z ko­
lei do zbadania innych organów tego przy­
rządu. Zaczniemy od zanalizowania działa­
nia ogona.

W iększa część zwykłych latawców zaopa­
trzona jest w ten organ, który składa się 
z długiego sznurka oraz poprzecznie przym o­
cowanych do niego kawałków papieru lub 
płótna; te ostatnie umieszczone są w pewnych 
odstępach, a na końcu sznurka zawieszamy 
mniejszy lub większy ciężar.

Lataw iec zyskuje na zaopatrzeniu go w 
ogon, co należy przypisać tej okoliczności, 
że l-o ogon ciężarem swym obniża środek 
ciężkości całego aparatu, a tem  samem zape­
wnia mu stalszą równowagę, 2-o w iatr dzia­
ła na ogon, jako na pewną powierzchnię re­
gulującą. W  istocie pojedyńcze płaszczyzny 
kawałków płóciennych tw orzą w sumie ro­
dzaj płaszczyzny regulującej i kierującej, 
umieszczonej tym razem w dolnej części la­
tawca, a nie górnej, jak  to  było podane po­
przednio (patrz rys. 10). Ogon posiada tą  
przewagę nad płaszczyzną, że łatwo i co 
chwila zmienia swe nachylenie stosownie do 
kierunku i szybkości w iatru; w ten sposób 
może zmniejszać wahania latawca naokoło 
jego osi poziomej i nie pozwala mu przew ra­
cać się i spadać głową na dół, co następuje 
o ile ogon jest zalekki lub zakrótki.

Ogon jest to więc przeważnie narząd regu­
lujący i z tego względu przez długi czas 
uważano go za niezbędny dla zapewnienia 
stałości równowagi latawca, chociaż obecnie 
posiadam y dobre latawce złożone, obywające 
się bez ogona.

O tej roli ogona, jako organu, zapewniają­
cego równowagę naszemu przyrządowi, mo­
żemy się przekonać z następującego doświad­
czenia z latawcem Esterlina (rys. 15). Lata-

B

wiec ten różni się od innych pod tym  wzglę­
dem, że w punkcie D  posiada sznurek DF. 
Przymocowując koniec F  w B, możemy po­
przeczny drążek trzcinowy D B  napiąć na 
tyle, aby powierzchnia latawca miała kształt 
dwuboku. W  tych warunkach latawiec Es­
terlina doskonale obywa się bez ogona.

O ile nie używamy sznura D F , latawiec 
m usi być zaopatrzony w odpowiedni ogon.

Czy ciężar ogona zmniejsza wysokość 
wzlotu latawca, jest to kwestya, którą nale­
żałoby zbadać doświadczalnie.

Euler twierdził, że latawiec, zaopatrzonj- 
w ogon o wadze równej 1/s wagi całego apa­
ratu , wzniesie się na wysokość dwa razy 
większą, niż tenże latawiec pozbawiony ogo­
na wobec jednej i tejże siły wiatru.

Marey Monge podzielał zdanie powyższe.
Nakoniec niektóre latawce, składające się 

jedynie z płaszczyzny podtrzymującej, zosta­
ją  zaopatrzone w uszy z papieru lub płótna; 
służą one do usunięcia braków, wypływają- 
cych z niedokładnego bocznego zrównowa­
żenia latawca, a więc w  dobrym aparacie nie 
powinny mieć nigdy zastosowania.

B. Orłowski.
(DN)
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OBIEG GRZYBKÓW  DROŻDŻOWYCH 
W  PRZYRODZIE.

Szybki i bujny rozrost swój w ostatnich 
czasach mikrobiologia zawdzięcza w olbrzy­
miej części wielkiej i utalentowanej pracy 
Emila K iystyna Hansena. On to głównie, 
między innemi, stworzył biologię drożdży, 
dając w r. 1881-ym klasyczną, rozprawę swą 
o obiegu tych drobnoustrojów w przyrodzie. 
Poszukiwania zostały wtedy wykonane nad 
Saccharomyces apiculatus, małym cytryno- 
watego kształtu, w ogrodach nadzwyczaj 
rozplenionym, wytwarzaj ącym alkohol grzyb­
kiem, zupełnie zresztą niesłusznie noszącym 
swą nazwę rodzajową, gdyż bynajmniej nie 
wytwarza typowych dla Sacharomycetów 
zarodników.

Grzybek ten, jak  wykazały wymienione 
wyżej badania, przebywa zwykle na dojrza­
łych owocach, słodkich i soczystych, skąd 
bywa strącany na ziemię przez deszcz lub 
wiatr, razem z owocami. Odwrotnie na 
drzewa i krzaki sam także powrócić nie mo­
że i znów jest mu w tem pomocny wiatr, 
wznoszący go razem z kurzem w górę i osa­
dzający na liściach i owocach. Trafiwszy na 
owoc odpowiedni, Sacchar. apicul. pączkuje 
natychmiast; inaczej wysycha wkrótce i g i­
nie. W roznoszeniu go wprost z owocu na 
owoc biorą żywy, wyłączny niemal udział 
ptaki i owady, szczególniej osy.

AYędrówka taka z owocu na ziemię i z zie­
mi na owoc z powrotem powtarza się wielo­
krotnie w ciągu lata  i przerywa się dopiero 
na zimę, którą grzybek spędza w ziemi; 
z wiosną obieg rozpoczyna się nanowo.

Opierając się na tych wynikach, Hansen 
wygłosił zdanie, że obiegu podobnego doko­
nywa nietylko jeden Sacchar. apicul.: trzeba 
go przyjąć i dla innych, mianowicie właści­
wych grzybków drożdżowych. Przypuszcze­
niu tem u wszakże przeczyły twierdzenia in­
nych badaczów—Pasteura, Brefelda, Berle- 
sego, według których właściwe Sacharomy­
cety, np. drożdże winne, zimują albo w ka­
nale pokarmowym zwierząt, głównie owa­
dów, albo w nawozie roślinożerczych, nigdy 
zaś w ziemi.

Jednak już wstępne badania Hansena i 
współpracowników jego wykazały, że zdanie 
autorów tych bynajmniej nie jest ścisłe; 
Sacchar. właściwie bowiem mogą żyć w zie­
mi nie tylko przez jeden peryod zimowy, 
lecz nawet całe trzy lata, to jest przez czas 
znacznie dłuższy, niż potrzebny do zwykłego 
obiegu.

Nie rozstrzygało to wszakże w zupełności 
jeszcze pytania, czy ziemia jest istotnie miej­
scem zimowania drożdży właściwych, i to 
tembardziej, gdy początkowo wtedy nie po­
twierdziło się przypuszczenie, że, jak  to jest 
w przypadku Sacchar. apicul., grzybków 
drożdżowych właściwych nie będzie można 
spotkać zupełnie, łub tylko w bardzo małej 
ilości, na dalszej odległości od drzew i krza­
ków. Hansen mianowicie znajdował je w 
ziemi w znacznej ilości także w miejscach 
bardzo od ogrodów odległych, tam, gdzie 
Sacchar. apicul. zupełnie już nie występo­
wał. Wobec tego koniecznie trzeba było 
przeprowadzić nowe badania.

doszukiwania w tym  kierunku są znacznie 
trudniejsze, niż nad Sacchar. apicul., który 
z powodu charakterystycznego cytrynowate- 
go kształtu w każdej chwili daje się wykryć 
za pomocą najzwyklejszego mikroskopu.

Sacharomycety właściwe nie wyróżniają 
się w tym  stopniu postacią swoją i dla okre­
ślenia ich gatunków trzeba uciekać się do 
żmudnej m etody hodowli czystych. Oczeku­
jąc wciąż, że uda mu się znaleźć gatunek, 
pozwalający wskutek postaci swej na uży­
cie w analizie metody prostszej, Hansen w y­
konał badania ostatnie na niewielką stosun­
kowo skalę', przyczem prowadził je  częścią 
w Danii, częścią w Alpach.

Poszukiwania w okolicach Kopenhagi do­
prowadziły do wniosku, że Sacharomycety 
właściwe dają się tam spotkać wszędzie 
i w każdej porze roku. Dania jest gęsto 
zaludniona i nadzwyczaj bogata w ogrody 
owocowe, które leżą bardzo blizko jeden 
drugiego; wskutek tego, drzew, na których 
owocach mogą pączkować drożdże badane, 
jest tak  wiele, że z trudnością znaleść mo­
żna miejsce, gdzie poszukiwanie ścisłe nie 
wykryłoby komórek drożdżowych.

Dopiero znaczna ilość analiz pozwoliła 
stwierdzić, że rzeczywiście ziemia ogrodów"
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jest zawsze znacznie bogatsza w Sacharo- 
mycety, niż gleba miejsc innych, przyczem 
im dalej od ogrodów tem mniej drożdżaków 
w ziemi.

Daleko właściwszem miejscem dla podo­
bnych badań są góry; wyniki otrzymane 
tu taj nie podlegają już żadnej wątpliwości: 
Zmniejszaniu się ilości drzew i krzewów 
owocowych od podnóży ku szczytom w Al­
pach towarzyszy wybitnie coraz mniejsza 
zawartość w glebie komórek drożdżowych; 
na wysokości, gdzie nie spotykam y ani jedne­
go drzewa owocowego, analiza nie w ykryła 
nigdy w ziemi ani jednej komórki Sacharo- 
mycetów.

Słuszności twierdzenia Hansenowskiego 
dowodzi zresztą nie tylko jeden ten fakt. 
Badania w pobliżu laboratoryum  w Kopen­
hadze, wykonane zimą, potwierdzają je  tak ­
że: komórki Sacharomycetów właściwych 
w stanie żywym zimą można spotkać w y­
łącznie w ziemi; gdzieindziej występują one 
tylko wyjątkowo. To samo zostało stw ier­
dzone przez cały szereg analiz i we Włoszech 
północnych, a więc w klimacie znacznie lżej­
szym i cieplejszym, niż duński.

W yjaśniło się przytem , czemu przypisać 
trzeba tak ogólne rozpowszechnienie Sacha­
romycetów właściwych, co tak  długo nie po­
zwalało na pomyślne rozstrzygnięcie badane­
go pytania.

Oto, drożdżaki właściwe mogą pączkować 
nie tylko przebywając na Owocach i żywiąc 
się ich sokiem; może to mieć miejsce także 
i w innych cieczach, szczególnie, przynaj­
mniej dla niektórych rodzajów, w wyciągu 
z nawozu końskiego. Do szerszego rozpo­
wszechnienia drobnoustrojów badanych przy­
czynia się także i to, że rozmnażają się one 
zapomocą zarodników wewnętrznych zna­
cznie trwalszych i daleko mniej wrażliwych 
na wysychanie, niż Sacharomyces apicula- : 
tus, który nie tworzy takich zarodników ' 
i k tóry wysychając ginie już po 24 godzi­
nach. Trzeba zauważyć, że Sacharomycety 
właściwe i pobyt w  wodzie również znoszą 
łatwiej.

Ad. Cz.

W I L L I A M  C R O O K E S .

O DZIA ŁAN IU EMANACYI RADU NA 
DYAMENT J).

Dyam enty, wystawione na działanie m a­
tery i promienistej w daleko posuniętej próż­
ni, fosforyzują różnemi barwami, a pod 
wpływem długotrwałego „bombardowania44 
przybierają barwę ciemną, prawie czarną.

Niektóre dyam enty czernieją w przeciągu 
kilku m inut, gdy inne wym agają godziny 
lub nawet więcej 2). To zczernienie ograni­
cza się do samej tylko powierzchni i, aczkol- 

{ wiek nie daje się usunąć środkami zwyczaj- 
| nemi, to jednak znika odrazu, jeśli odpole- 
| rujem y kamień proszkiem dyamentowym. 

F ak t, że czarna plam a nie poddaje się zwyk­
łym  odczynnikom utleniającym zdaje się 
dowodzić, że nie zawdzięcza ona swego po­
chodzenia pokładowi węgla bezpostaciowego 
niemniej przeto może ona być grafitem, któ­
ry  mocniej opiera się utlenieniu. Becąuerel 
wykazał, że grafit zamienia się na kwas g ra­
fitowy wskutek długotrwałego trawienia 
w ciepłej mieszaninie chloranu potasu i 
mocnego kwasu azotowego, gdy tymczasem 
dyament, naw et w postaci bardzo drobnego 
proszku, bezwzględnie nie ulega działaniu 
tej mieszaniny.

Niektóre postaci grafitu rozpuszczają się 
w mocnym kwasie azotowym; innym potrze­
ba do tego mieszaniny bardzo stężonego 
kwasu azotowego z chloranem potasu; lecz 
naw et i temu potężnemu środkowi utleniają­
cemu niektóre grafity opierają się dłużej, in ­
ne krócej. Moissan wykazał, że odporność 
na działanie kwasu azotowego i chloranu 
potasu jest w stosunku prostym  do tem pera­
tury, w której utworzył się był grafit, tak  
że tem peraturę tę ze znacznym stopniem

*) Rzecz, odczytana na posiedzeniu T ow arzys­
tw a K rólew skiego w dniu 16 czerwca 1904  r.

2) N a odczycie mianym  w  Royal In s titu tio n  
w dn iu  11 czerw ca 1897 r., wystawiłem , w obec­
ności słuchaczów, p łaski k ryszta łek  dyam entu na 
bom bardow anie m atery i prom ienistej na przeciąg  
około 5 m inut, przyczem  pasek m etalowy zak ry ­
w ał część kam ienia. Po w yjęciu dyam entu  z r u r ­
ki i rzuceniu jego  obrazu na ekran zapomocą 
la ta rn i elektrycznej, część pociem niała w ystąp iła  
bardzo w yraźnie.
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pewności oceniać możemy na podstawie 
odporności danego grafitu na działanie po­
wyższego czynnika.

Wnosząc z długiego czasu, który jest po­
trzebny do usunięcia z dyam entu powierzcho­
wnego zczernienia, grafit ten posiada ten 
sam stopień odporności, co grafit utworzony 
w tem peraturze łuku elektrycznego.

P. Moissan zajął się dalszem zbadaniem 
kilku dyamentów, w których wywołałem 
zczernienie powierzchni przez bombardowa­
nie cząsteczkowe in vacuo. W yniki tego 
badania ogłoszone zostały w Comptes ren- 
dus. P. Moissan grzał dyam ent do 60° 
w mieszaninie utleniającej chloranu potasu 
z kwasem azotowym dymiącym. Działanie 
na pokład czarny jest bardzo powolne. Two­
rzy się przytem tlenek grafitu, który  z po­
dniesieniem tem peratury wydziela kwas 
pirografitowy; ten ostatni łatwo ulega zni­
szczeniu za sprawą kwasu azotowego. Stąd 
wynika, że odmianą węgla, która pokryw ała 
dyament, był grafit. Przeobrażenie dya­
m entu w grafit wymaga wysokiej tempera" 
tu ry  łuku elektrycznego. Im  wyższa tem" 
pera tu ra , do której podnosimy grafit, tem 
większa jego odporność na utlenienie. Mois­
san mniema, że tem peratura, którą osiągała 
powierzchnia dyam entu w moich rurkach 
prom ieniujących wynosiła prawdopodobnie 
około 3600°.

Ponieważ promienie |3, pochodzące z radu, 
m ają własności, podobne do własności stru­
mienia katodalnego w rurkach promieniują­
cych, przeto było rzeczą ciekawą zbadać czy 
promienie te będą miały wpływ podobny 
i na dyament. Do doświadczenia wybrano 
dwa dyainenty bingarskie A  i B  wagi 0,960 
i 1,020 g , jednakiej na oko postaci i barwy, 
mianowicie, bardzo blado-żółtej znane w ję ­
zyku technicznym pod mianem „bezbarw­
ny ch‘£. Dyam ent A  umieszczono w szufla­
dzie, położonej daleko od radu i wogóle od 
jakiegokolwiek ciała radioaktywnego. Dya- 
ińent B  umieszczono w pobliżu rurk i kw ar­
cowej, zawierającoj około 15 mg czystego 
bromku radu, zatopionego in vacuo. D ya­
m ent ten fosforyzował silnie i nie przesta­
wał świecić przez cały czas doświadczenia.

Po dwu tygodniach dwa te dyamenty 
położono jeden obok drugiego i porównano. 
Nie mogłem dostrzedz najmniejszej różnicy

w ich zabarwieniu. Dyament B  umieszczo­
no ponownie tuż przy rurce kwarcowej z ra ­
dem i przetrzymano tak przez 6 tygodni. Ba­
danie, przeprowadzone po upływie tego cza­
su, nie wykazało prawie żadnej różnicy po­
między dwoma kamieniami. Być może, że 
ten, który był umieszczony w pobliżu radu, 
m iał obecnie barwę cokolwiek ciemniejszą; 
atoli różnica była zbyt nieznaczna, aby mo­
żna było powiedzieć w tej mierze coś s ta ­
nowczego.

Teraz dyament B  umieszczono wewnątrz 
rurki z bromkiem radu w taki sposób, że sól 
otaczała go ze wszystkich stron; osądzono 
bowiem, że ekran kwarcowy mógł przeszka­
dzać przechodzeniu emanacyi, mających 
działać na dyament. Dyament A  trzym any 
był, jak i poprzednio, w oddaleniu od ema­
nacyi. Doświadczenie trwało 78 dni, po- 

1 czem dyamenty znów zostały poddane bada­
niu. Teraz można było zauważyć w ich 
barwie różnicę wyraźną. Dyament A  posia­
dał pierwotną swą barwę blado-żółtą; dya­
m ent miał wygląd ciemniejszy z odcieniem 
niebieskawo-zielonym bez śladu odcienia 
żółtego.

Tym sposobem okazuje się, że posiadana 
przez emanacyje radu zdolność przyciemnia­
nia ciał przezroczystych, z któremi wchodzą 
one w zetknięcie—zdolność bardzo wyraźna 
w przypadku szkła, słabsza w przypadku 
kwarcu — występuje także i w przypadku 
dyamentu.

W  dalszym cią^u doświadczenia ogrzano 
dyament B  do 50° C w mieszaninie najm o­
cniejszego kwasu azotowego z chloranem 
potasu i przetrzymano go w tej mieszaninie 
przez dni 10, odnawiając ją  codziennie. Ku 
końcowi tego czasu dyament stracił ciemną 
barwę swej powierzchni i stał się tak samo 
błyszczącym i przezroczystym, jak  dya­
ment B  ale zmienił odcień żółty na blado- 
niebiesko-zielony.

A zatem, emanacye radu wywierają na 
dyament działanie podwójne. Promienie [3 
(elektrony) sprowadzają ściemnienie po­
wierzchni, zamieniając ją  na grafit w sposób 
podobny (aczkolwiek w stopniu słabszym), 
jak  to czynią silniejsze elektrony strumienia 
katodalnego. Trudniej atoli zrozumieć zmia­
nę barwy w samej masie kamienia wobec 
tego, że zmianę tę  wywołują emanacye, któ-
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rym  zagradza drogę najcieńsza nawet błon­
ica m ateryi stałej, jak  np. kawałek cienkiego 
papieru. Można tu  się spodziewać działania 
powierzchniowego, ale nie działania, prze­
nikającego przez całą grubość dyamentu. 
Co do mnie, sądzę, że zmiana barw y jest j  

skutkiem wtórnym; w obecności radu dya- 
m ent fosforyzuje nadzwyczaj silnie i nie 
przestaje świecić przez cały czas doświad- I 
czenia. Stan ciągłego drgania, w którym  j  

utrzym ywany był dyam ent przez wiele ty- ! 
godni, mógł sprowadzić zmianę w ew nętrzną 
która ujaw niła się jako zmiana barwy. 
Zaiste, nietrudno przypuścić, że może tu  
wyniknąć działanie chemiczne zarówno jak  
fizyczne. Jeżeli kolor żółty zawdzięcza swe 
pochodzenie soli żelazowej, to odtlenienie 
tłumaczyłoby w zupełności zmianę barw y 
na blado-niebiesko-zieloną.

Ta zmiana koloru może mieć znaczenie 
z punktu  widzenia handlowego; jeśli bowiem 
długotrwałe działanie radu na kamienie 
„bezbarwne11 zdolne jest nadać im barwę 
określoną, to ceny ich jako kamieni „ama­
torskich “ powinny pójść znacznie w górę.

Dodatek z d. 16 czerwca li)04. Po 10 dnio- 1 
wem ogrzewaniu w wyżej wymienionej 
mieszaninie, oba dyam enty włożono razem 
do rurki szklanej i zostawiono przez dni 25, 
wyjmując od czasu do czasu z rurki. Następ­
nie położono je  razem w zupełnej ciemności 
na płytce uczulonej na przeciąg doby. Po 
wywołaniu dyam ent B  utworzył na płytce 
silny obraz, gdy tymczasem w miejscu, 
gdzie leżał A , można było dostrzedz zaledwie 
nikły znaczek.

Celem ostatecznego upewnienia się po­
wtórzono doświadczenie pozostawiając znów 
dyam enty w zetknięciu z płytką, ale tylko 
przez 5 godzin. Po wywołaniu ujrzano wy­
raźny obraz dyam entu B  aczkolwiek nie tak  
czarny, jak  za pierwszym razem.

Fakt, że dyament B  był silnie radioakty­
wny wtedy, gdy od chwili oddalenia radu  
upłynęło dni 35, z których 10 ogrzewano 
kamień w mieszaninie, aż nadto w ystarczają­
cej do rozpuszczenia zewnętrznej powłoki 
grafitu—dowodzi, mojem zdaniem, że radio­
aktywność nie jest bynajmniej zjawiskiem 
prostem. Polega ona nie tylko na przylega­
niu wydzielonych przez rad elektronów lub

emanacyi do powierzchni ciała sąsiedniego, 
I ale zarazem ogarnia warstwy, położone głę­

boko pod powierzchnią, i tak samo jak  zmia­
na barwy, jest, prawdopodobnie, ściśle zwią­
zana z silną fosforescencyą, którą okazywał 
kamień podczas swego 78-dniowego pobytu 
wśród bromku radu.

(Cliem. News.) Tłum. 8. B.

O PO 1,1,S P E R M II N O R M A L N E J I  H O D O W L I 
C IA Ł E K  N A SIEN N Y C H .

Na przekrojach ja j niedojrzałych obfitujących 
w żółtko, np. ja j skorupiaków , często zauważam y 

I w  samem żółtku liczne ją d ra , k tóre będąc znacz­
nie m niejszemi od pęcherzyka zarodkowego nie 
mogą być za niego p rzy ję te . Zauważono podob­
ne ją d ra  m eroćytyczne w ja jach  niedojrzałych 
N ebalia w pierw szych stadyach  redukcja  chro- 

j  m atynow ej; ją d ra  te  są zwjdile postaci wydłużonej, 
I ja jow ate j, posiadają zrąb ćhrom atynow y skupiony 

i jedno  lub  dw a jąderka . W iększość tych ją d e r  
m a w ygląd  norm alny, n iektóre jed n ak  okazują 

j  ślady degeneracyi karyolitycznej, której towa- 
| rzyszy w akuolizacya i w ydzielanie ziarnek chro- 

m atynowych.
W  jądrach  tych nie zauważono dotychczas po­

działu  pośredniego, lecz dość często obserwowano 
n iew ątpliw e oznaki podziału bezpośredniego.

Pochodzenie tych ją d er w ykazują następujące 
fak ty  obserw ow ane przez p. Alfonsa Labbego 

} w  ja jach  dziesięcionogich.
Jeże li u trw alim y ja jn ik  rak a  10-cionogiego (Maia 

lub  Carcinus) w kilka godzin po kopu lacji, zau­
ważym y na przekrojach, że cały ja jn ik  napełnio­
ny  je s t plem nikam i na różnych stadyach  dew agi- 
n a c ji . J a ja  są  przepełnione plem nikam i i w  żółt­
k u  w id zim j w szelkie przejścia od plem ników do 
ją d e r  m ero c jty czn jch . N iek tóre plem niki pod­
legają zanikowi, inne zaś przem ieniają się w  j ą ­
d ra. Co zaś dotyczę sam jch  ją d e r  m erocytycz- 
n jc h ,  to jed n e  z nich w jd a ją  się normalnemi, 
a  inne podlegają karyolizie (h jp ertro fii wodnicz- 
kow ej, degeneracy i ziarnkowej).

W około tych  ją d e r , ja k o  też wokoło zan ikają­
cych ciałek nasiennych, cytoplazm a je s t gęstsza. 
W  niektórych p rz jp ad k ach  obok norm aln jch  
ją d e r , można zauważyć diplozomy. Podziału mi- 
to tjczn eg o  nie zauważono, zato zaś często spo- 
s trz e g a m j działkow anie am itotyczne.

Zw racając uw agę na badania R tickerta  i in ­
nych  nad  Selachii, Teleostei, A nura i R eptilia, 
m ożem j tw ierdzić, że ją d ra  m erocjtyczne po­
w sta ją  z polisperm ii norm alnej. Lecz w  tem 
m iejscu pow inn iśm j zastrzedz się, że niew szyst- 
k ie  plem niki przeobrażają się w ją d ra  m erocy- 
tyczne: w iększość ciałek nasiennych  zostaje po
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chłonięta przez cytoplazm ę ja ja  (badania Iwanco- 
wa nad H olothuria i nad  Trem atodes); również 
niew szystkie ją d ra  morooytyczne osiągają w żółt­
ku  ja ja  sw ą postać ostateczną, znaczna bowiem 
ich ilość podlega degeneracja karyolitycznej.

Możemy sform ułować to, cośmj' dotychczas 
rzekli w następujący  sposób:

a) ciałka nasienne, k tó re  przeniknęły do ja ja  
niedojrzałego zostają pochłonięte przez jego  cyto­
plazmę i podlegają fagocytozie, być może, d la te­
go, że toksyny ja ja  nie zostały jeszcze zobojętnio­
ne przez substancyę jądrow e, w ydzielane tylko 
podczas dojrzew ania ja ja .

b) plem niki zaś, k tóre oparły się niszczącym 
wpływom cytoplazm y znajdują W żółtku ja ja  
substancyę pożywne, k tórych  obecność daje im 
możność przekształcenia się w ją d ra  merocytyćz^ 
ne. Przypuszczenia nasze potw ierdzają: przedo­
staw anie się plem ników do ja j niedojrzałych, 
obfitujących w żółtko, skom plikowana droga, 
k tórą przebyw ają plemniki poszukując lepszych 
w arunków  do przeobrażenia się, w pływ  samego 
żółtka, ponieważ w ja jach  nie posiadających 
zupełnie żółtka, lub w małej ty lko ilości, polisper- 
mia w yw ołuje jedyn ie  zjaw iska teratologiczne.

Te dane w ykazały, że je s t  teoretycznie możeb- 
nem w yhodow anie ciałek nasiennych, co też i zo­
stało  uskutecznionem .

K u ltu ry  na b ia łku  nie udało się otrzym ać. H o­
dowle zaś na lecytynie dały  możność otrzymać 
te przem iany plem ników, jak ie  odbyw ają się 
w ja ju . L ecytyna, należycie sterylizow ana, zosta­
ła  rozsmarowana cienko na szkiełku przedmioto- 
wem, k tóre następnie wstawiono do term ostatu, 
utrzym ującego tem peratu rę 2 8°— 30° O. N a tem 
podłożu umieszczono małe ilości sperm y różnych 
zw ierząt (myszy, żaby, owadów). Po upływ ie 
ś — 1 godziny zauważono zmianj^ w  plem nikach.

Ogonek plem nika zanikł, g łów ka podległa 
hypertrofii i przem ieniła się w kuliste lub jajow a­
te  jąd ro . W  jednym  przypadku  spostrzeżono 
kształtow anie się gw iazdy (aster) obok jąd ra , I 
co potw ierdzałoby bypotezę K ostaneckiego, że 
plemnik wnosi ze sobą p ierw iastk i cytoplazm aty- 
czne. W  drugim  razie obserwowano działkowa- 
nie am itotyczne.

Bezw ątpienia dalsze dośw iadczenia dadzą je ­
szcze ciekawsze rezu lta ty . Ju ż  obecnie możemy 
przypuścić, że ciałko nasienne, w y jęte  z pod 
niszczących w pływ ów  cytoplazm y ja ja  niedojrza­
łego i karyrotaktj'zm u w  cytoplazm ie dojrzałej, 
je s t w stan ie przekształcać się na lecytynie 
w jąd ro  sperm atyczne.

A więc, na podłożu zwyczajnem , bez żadnego 
podkładu organizowanego, plem nik może rozwijać 
się i przekształcać.

(C. R . t. 139) F . l i

KORESPONDENCYA W SZECHŚW IATA.

VI m iędzynarodowy kongres zoologów  
w  Bernie.

W  poniedziałek 15 b. m. w sali posiedzeń p ar­
lam entu związkowego nastąpiło  otwarcie kongre­
su. Po wyborze prezydyum , oraz oznaczeniu 
term inu i m iejsca następnego kongresu, w ypowie­
dzieli w ykłady: 1) prof. B lanchard z P aryża, o
zoologii i m edycynie; 2) prof. A. L ang  z Zurj'- 
chu, o szwajcarskim  poprzedniku D arw ina (A. 
Moritzi z Churu 1806— 1850, którego ze wzglę­
du na wielkie znaczenie i oryrginalność poglądów 
staw ia na równi z Lam arckiem).

Tegoż oraz następnych dni odbyły się posie­
dzenia sekcyjne. Sekcyj było 7; we wszystkich 
sekcyach odbyw ały się w ykłady  równocześnie. 
Ogółem było około 67 w ykładów  sekcyjnych i 8 
ogólnych (łącznie z w ykładam i B lancharda i L an­
ga)-

Zostawiając obszerniejsze streszczenie ważniej­
szych w ykładów  na później, p ragnę obecnie w y­
liczyć niektóre z nich.

Sekcya I: Zoologia ogólna. E . A. Goldi (Para): 
Stegom yia fasciata, moskit przenoszący żółtą febrę 
i obecny stan nauki o tej chorobie. (A utor do- 
choctei do wniosku, że żółta febra nie rozpowszech­
nia się przez zarodki przenoszone przez Stego- 
myję (jak to je s t np. z Anopheles, przenoszącym 
m alaryę), lecz że tru jąca własność jadu  (toksyna) 
z gruczołów Stegom yi je s t w łaściw ą przyczyną tej 
choroby). —  P la tę  (Berlin): M utacya w św ietle 
faktów  zoologicznych (przeważnie w ystępuje p rze­
ciw teoryi de Yriesa). —  Petersohn (Revel): Zna­
czenie organów rozrodczych dla pow staw ania ga­
tunków . — V ejdow ski (Praga) dem onstrował jąd ra  
w b ak terj'ach .— Minot (Boston): O starzen iu  i od­
mładzaniu się komórek. —  Spemann (W tirzburg): 
O tw orzeniu się soczewki i o pierw otnych komór 
kach soczewki. —  Godlewski E . [jun.] (Kraków): 
O w pływ ie system u nerwowego na zjaw iska re­
generacyi. (Autor przypisuje w ielkie znaczenie 
system owi nerwowemu podczas regeneracyi; m iej­
sca, w  których  system  nerw ow y je s t zniszczony, 
nie regeneru ją się, przedew szystkiem  regeneruje 
się sam system  nerwowy). — M aas (Monachium): 
S tudya mechaniczno-rozwojowe nad  gąbkam i.

Sekcya I I :  Sj^stem atyka kręgowców. M ertens: 
O bobrach w E lb ie . — W oltersdorff: O try ton ie 
Blasii (jako produkcie krzj7żowania T riton  mar- 
m oratus i T riton  cristatus). —  Borodin (P e te rs­
burg): H isto rya naturalna śledzi z morza K asp ij­
skiego. — Osborn (Nowy-York): Pochodzenie ko­
nia. —  Arnold (Petersburg): Do biologii śledzia 
słodkowodnego kaspijskiego i w iele innych.

Sekcya I I I :  Anatom ia i em biyolcgia kręgow ­
ców. v. W ijhe: O rozwoju szk ieletu  czaszki u spo- 
do u stjch  (z dem onstracyam i). —  B urckhard  (Ba- 
zylea): O rekonstrukcyi kręgowców kop>alnych. 
— H errison (Baltimore): Nowe poszukiw ania i spo-
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strzeżenia nad rozwojem nerwów obwodowych 
u kręgow ców  (tw ierdzi, że w łókna nerw ow e po­
w sta ją  jako  w yrostk i komórek zwojowych; osłon­
ka Schw anna nie ma nic wspólnego z genezą włó- 
k ienka osiowego). —  S trasser (Bern): 0  pneuma- 
tyczności kości ptaków — i w iele innych.

Sekcya IV : Bezkręgow ce (z w yjątkiem  staw o­
nogów). M eyer E . (Kazań): Rozważanie teo re­
tyczne nad pierw szym  początkiem  system u wo­
dnego u szkarłupni (porównyw a i w yprow adza sy ­
stem  wodny szkarłupni z woreczków dyafragm a- 
tycznych u  Terebelloidów). —  Salensky (P e te rs­
burg): O tw orzeniu się w tórnej jam y  ciała u  la r­
w y E ch iu rusa .— Salensky: O morfologii organów  j  

sercowych u  A ppendicularii. —  S im rot (Lipsk): 
Pochodzenie głow onogów .— F uhrm ann: O tasiem - 

. cach rozdzielnopłciowych. —  Pizon: Nowe obser- 
w acye nad  mechanizmem krążenia u osłonie i in. J

Sekcya V: Stawonogi. Forel: Nowe spostrze­
żenia biologiczne nad  m rów kam i.—-v. B uttel-R e- 
epel: Socyologiczne i biologiczne dane o pań- ; 
stw ach pszczół i m rówek. —  v. L inde (Bonn): ! 
W pływ  zm niejszenia tlenu podczas życia poczwa- 
rek  na ukształtow anie m otyli (zmniejszeniu ilości 
tlenu  do oddychanie poczw arek odpow iada u  mo­
ty li zw iększenie pigm entu czarnego i zm niejsze­
nie koloru czerwonego) i inne.

Sekcya V I: Zoologia stosowana. P udji (Tokio): 
P rzyczynek  do technik i m ikroskopijnej (różne 
ulepszenia).— Jen ting : Id ea ł muzeum przyrodni­
czego. — F ield : dem onstrow ał urządzenie „Consi- 
lium b ibliographicum “— i inne.

Sekcya V II: Zoogeografia. Goldi (Para): „N ova 
zoologica"— nowe kręgow ce z okolicy Amazonki.
(Z g rupy  ,.H appalidae“ (m ałpy nowego św iata) 
znaleziono 5 gatunków , k tó re  po części są n ad ­
zwyczaj rzadkie, po części zupełnie n ieznane).—  
S tingelin  (Olten): Na.sze dzisiejsze wiadom ości 
o system atyce i rozmieszczeniu geograficznem płe- 
sznic (Cladocera). —  W asm ann: F ilogenetycz­
ne przekształcenie się zachodnio indyjsk ich  gości 
m rów ek w gości term itów — i w iele innych.

P o  w ielu odczytach następow ała bardzo oży­
wiona dyskusya.

P rócz powyższych, było jeszcze wygłoszonych 
8 w3'k ładów  ogólnych przez Salensky ego, Osbor- 
na, K leinschm idta, Sarasina i E m eryego.

W  kongresie brało udział 4 2 0  uczestników , 
z różnych stron św iata przybyłych , a w tej licz­
bie wielu przedstaw icieli in sty tucy j naukow ych 
z różnych państw .

K ongres urozm aicały liczne zabaw y i w yciecz­
ki. K oniec kongresu  zakończyła w ycieczka do 
Genewy 20 b . m.

N astępny kongres ma się odbyć w Bostonie | 
(Am eryka Pół.) za trzy  lata.

W. Gądsikiewicz.

KRONIKA NAUKOWA.

—  Zaćm ienia słońca w  r .  1905-ym. W  ro ­
ku przyszłym  odbędą się dw a zaćmienia słońca, 
obrączkow e oraz całkowite.

O brączkow e przypada na 6 y  m arca, a będzie 
w idzialne na brzegach południowo-wschodnich 
A fryki, na południowej połowie M adagaskaru, na 
południow ej części Oceanu Indyjsk iego , w A u­
s tra lii, w Nowej Zelandyi, w południowo-wschod- 
niej połowie In d y j wschodnich i na A ntarktycz- 
nem  morzu Lodowatem .

Zaćmienie całkow ite odbędzie się 30-go sierp­
n ia  '). P as  w idzialności obejm uje: w schodnią po­
łow ę A m eryki Północnej,- północną część Oceanu 
A tlantyckiego, północną połowę A fryki, Europę, 
A zyę zachodnią oraz arktyczne obszary b iegu­
nowe.

Bliższe szczegóły o samych zaćmieniach oraz
0 przygotow yw anych obserw acyach podamy w 
swoim czasie.

m. h. h.

—  D ziew ią ty  sa te lita  Saturna (Phoebe).
W  r. 1899-ym  wyszła ze stacyi harw ardzkiej 

j w A reąu iba w  P e ru  wiadomość o odkryciu, za 
pomocą w ielkiego teleskopu B rucea, dziew iątego 
sa te lity  Saturna, którego nazwano ,?P hoebea . 
W e d łu g  O kólnika JMa 67, K ielskiej Z entralstelle, 
księżyc ten , przez w ielu uw ażany za apokryficzny, 
znowu b y ł obserw ow any w A requibie; obserw a- 
cye i ich opracowanie ogłoszone zostaną w jednym  
z najbliższych tomów Roczników harw ardzkich .
3-go sierpnia, now y księżyc znajdow ał się o 1 0 ,5 ' 
p raw ie  w prost na wschód od Saturna, odległość 
zm niejsza się o 0 ,5 ' dziennie. W  każdym  razie 
nie można oglądać tego sa telity  inaczej, ja k  przez 
najpotężniejsze lunety.

to. h. h.

—  Nowe spektroskopijne gwiazdy podwój­
ne. W  obserw atoryum  im. Low ella w F lagstaff 
w A ryzonie zdejm uje się regularn ie, za pomocą

j  w spaniałego aparatu , w idm a gw iazd stałych. U ja ­
wniło to Wahania w liniach pięciu gw iazd, są to 
w ięc spektroskopijne gw iazdy podwójne. Są to 
a  A ndrom edy, a W ag i, a Skorpiona, j  Łucznika
1 e Koziorożca. W  a  W ag i linie w ystępują n ie­
k iedy  podwojone, a przeto tow arzysz jej je s t rów ­
nież jasną gw iazdą.

(Natur. R nd.) to. h. h.

—  Równowaga elektryczna słońca. S. A r-
rhen ius w ypow iada w  tym  przedmioćie pogląd

J) Przez prostą pom yłkę wspomnieliśmy w j\]o 
29-ym  naszego pism a, idąc zresztą, za czerwco­
w ym  zeszytem  P opu lar Science M onthly i ang. 
N atu rę  J\« 1807 , o zaćm ieniu całkowitem słońca 
w m aju r. 1905-go; oczywiście, szczególik ten nie 

I do ty k a  bynajm niej treści całej notatki.
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następujący. W iele  faktów  przem awia za tem, 
że drobne kropelki, będące w ynikiem  procesu 
skrap lan ia się w atm osferze słonecznej są w prze­
ważnej części naładow ane elektrycznością odjemną. 
W sku tek  odpychania, w yw ieranego przez tak  
zwane ciśnienie promieniowania, kropelki te 
w ybiegają ze słońca i, padając na inne ciała n ie­
bieskie, nadają ich atmosferom ładunek odjemny. 
G dyby słońce rzucało ty lko na w szystkie strony 
tak ie  k ropelki odjem ne, nic wzamian za to nie 
otrzym ując, to ładunek  jego  dodatni m usiałby 
w zrastać nieograniczenie. A toli ten  ładunek 
słońca w pływ a ze swej strony na drogi w ysyła­
nych przez nie cząsteczek odjemnych, zakrzyw ia te  
drogi i spraw ia w reszcie to, że znaczna część 
kropelek powraca znowu do swego źródła; prócz 
tego słońce przyciąga i chw yta pew ną liczbę 
cząsteczek, w yrzucanych przez inne św iaty. W  ten  
sposób przez w yrów nyw anie się s tra t i zysków 
urzeczyw istnia sią zjaw isko równow agi elek trycz­
nej.

(R. g. d. S.) S. B .

—  Bacilkis m ethylicus. P an  T. K atayam a 
(Puli. College of A gricu ltu re Tokyo, t. V I, 1904, 
No 2) stw ierdził, że Bacillus m ethylicus, n ieda­
wno opisany, przez 0 .  Loewa, je s t  ogólnie rozpo­
wszechniony: daje się on w ykryć na głębokości 
65 cm, zarówno w  ziemi, ja k  w wodzie (rzecznej 
i morskiej). Bliższe zbadanie własności tego dro­
bnoustroju wykazało, że spożywa on z łatw ością 
kw aśny hum inian amonu i rozw ija się bujnie 
w roztworze wodnym peptonu, przyczem zjaw iska 
gnicia nie zachodzą. Bacillus m ethylicus nie w y­
tw arza, dalej, inw ertazy  (cukier trzecinow y zo­
sta je  spożyty bez uprzedniej inw ersyi), a także 
d iastazy, podpuszczki i ureazy. W olnego azotu 
nie asym iluje i może się rozw ijać ty lko  w  środo­
w isku zaw ierającem  tlen, czyli należy do tak  z w. 
.tlenowców.

(Bot. C entralb latt.) Ad. Cz.

—  W pływ  niektórych c ia ł na przebieg asy- 
m ilacyi u roślin  podwodnych. P rzy  pomocy 
sta re j m etody liczenia pęcherzyków  gazu w ydzie­
lanego, p. O. T rebous (F lorę 1903, t. 92, s tr. 49) 
zbadał w pływ  n iek tó ry ch ' ciał na asym iłaeyę u 
E lodea canadensis, przyczem  w arunki ośw ietlenia 
b y ły  zawsze stałe.

Okazało się, żeso le obojętne, rozpuszczające się 
w  wodzie, osłabiają znacznie proces badany, w 
części w skutek  działania osmotycznego: K N 0 3 
d z ia ła  szkodliw ie ju ż  w stężeniu do 0 ,1 ^ . P laz- 
moliza działa czas dłuższy ujem nie.

Trucizny (sole metalów ciężkich, alkaloidy, 
anaesthetica), naw et w najw iększem  rozcieńcze­
niu, asymilacyi n ie  pobudzają; w łasność tę posia­
dają  zato kw asy rozcieńczone, wliczamy w  to 
i kw as węglowy.

Roślina wym ieniona wyżej znosi obecność w 
środow isku bardzo małej ilości aldehydu  m rów­

kowego '(0 ,0 0 0 5 —0,001$), nie w ytw arza z niego 
je d n ak  mączki.

(Bot. Zeit.) Ad. Cz.

—  N erw y roślin . L. P e tr i (Nuovo Giorn. bot. 
ital. X I. 1904. str. 7 0 — 72) badając budowę 
fibryłarną, opisaną w komórkach korzeni Allium 
cepa przez B. Nemeca (patrz W szechśw iat. 1903 
s tr . 369.) zastosował w poszukiwaniach swoich 
m etodę barw ienia, k tórej użył A pathy dla w ykry ­
cia budow y włókien nerw ow ych zwierzęcych, 
(W szechśw iat. 1901 str. 594). N a preparatach 
tak ą  drogą otrzym anych (utrw alanie zapomocą

i sublim atu, zanurzenie w chlorku złota i aldehydzie 
| mrówkowym, w ystaw ienie po w yjęciu na działanie 

św iatła l-ozproszonego) fibryle badane zabarw iały 
się dobitnie w zupełnie tak i sam sposób, ja k  
w badaniach A pathego i uczniów jego, w łókien - 
ka w  komórkach nerwowych u  zierząt.

Dowodzi to pokrew ieństw a, niemal identyczno­
ści, tych utworów u roślin i zw ierząt i popiera 
dość niedwuznacznie hypoteżę Nemeca, w edług 
której, w łókienka badane u roślin służą także do 
przewodnictw a podniet.

(Bot. C entrallb latt.) Ad. Cz.

—  ^Rozmnażanie się Ceratium  hirundinelia.
j  W śród rodziny P erid ineae, k tó rą  botanicy od 
j  la t 20  zaliczają do św iata roślinnego, nie zauwa- 
I żono dotychczas rozmnażania się zapom ocą ko- 

pulacyi. Niedawno udało się p. Zederbatierow i 
zaobserwować przebieg tego procesu u Ceratium  
hirundinelia, gatunku nadzwyczaj rozpowszechnio­
nego wT jeziorach alpejskich. T rzeba tu  przy po ­
mnieć, że P erid ineae należą do organizmów jedno- 

j  komórkowych, posiadających błonę drzewnikową, 
k tó ra  tw orzy rodzaj pancerza z dw iem a brózdami, 
poprzeczną i podłużną. Pancerz ten u Ceratium 
je s t zaopatrzony w trzy  rogow ate wydłużenia, 
brózda zaś podłużna, raczej zagłębienie, znajduje 
się w takim  stosunku do brózdy poprzecznej, 
opasującej ukośnie komórkę, ja k  klam ra do paska 
D w a osobniki .Ceratium podczas kopulacyi stają 
pod kątem  180° jeden  do drugiego i wpiszą na 
delikatnym  w yrostku  kopulacyjnym , łączącym 
zwrócone do siebie brzuszne ich strony. K ażdy 
osobnik w ysyła ze swej brózdy podłużnej w yro­
stek  plazm atyczny, oba te  w yrostk i łączą się, 
przyczem treść  komórki jednego  z osobników 
przepływ a do w yrostka drugiego i zlewa się 
z jego  zaw artością. W  jednym  przypadku zau­
ważono kopulacyę między osobnikami zwrócone- 
mi do siebie zaledwie pod kątem  90°.

P roduktem  kopulacyi je s t  zygospora, podobna 
do pow stającej w ten  sam sposób u Conjugatae. 
Zygospory tak ie w ystępow ały k ilkakro tn ie w for­
mie podłużnej; dało to Z ederbauerow i powód do 
przypuszczenia, że rozw ijają się one w dalszym 
ciągu w utw ory, zwane „ cystam i “ , nie posiada 
wszakże żadnych bliższych danych co do tego.

Bardzo praw dopodobnem  w ydaje się przypusz­
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czenie, że i u innych gatunków  rodzaju Ceratium , 
a być może także i u w ielu przedstaw icieli rodzi­
ny  P erid ineae zachodzą zjaw iska podobne. W  ten  
sposób hypoteza pokrew ieństw a m iędzy rodziną 
opisyw aną, a Conjugatae i B acillariaceae zyskuje 
nowe potw ierdzenie.

P roces rozmnażania się bezpłciowego przez 
dzielenie odbyw a się u C eratium  h irundinella 
w  ten  sam sposób, ja k  i u innych gatunków  tego 
rodzaju; płaszczyzna podziału leży mniej więcej 
pod kątem  45° do brózdy poprzecznej w k ie run ­
ku  od lewej górnej, do praw ej dolnej połowy.

(N atur. R und.) - J . Z .

—  Gigantyzm. P . H en ryk  M eige w roz­
praw ie, zamieszczonej w „A rchives generales de 
m edecine. 1 9 0 2 “ , rozpatru je olbrzym iość w zrostu 
z punk tu  patologicznego, a głów nie w zw iązku 
z akrom egalią. Olbrzymi, zdaniem  jego, są ty p a­
mi patologicznemi ze w zględu na ich n iezw ykle 
szybki w zrost, spowodowany nadm ierną funkcj7ą 
substancyj kostnych. Lecz po okresie zdrow ia, 
w trakc ie  k tórego dosięgają oni maximnm roz­
woju fizycznego, w stępują wszyscy praw ie 
w okres chorobliwych deform acyj, w kościach 
ich bow iem  po czynności niezm iernego rozrostu 
w k ie runku  długości, z chwilą, gdy już  szw y na­
sadow e uległy  przedwczesnem u skostnieniu, roz­
poczyna się praca nadm iernego rozrostu  w k ie­
runku  prostopadłym  w zględem  osi kości długich, 
a rów noległym  do płaszczyzny staw ów. Taki 
rozwój substancyi kostnej w dw u przeciw nych 
sobie k ierunkach w yw ołuje z czasem u o lbrzy­
mów w zrost patologiczny, znacznie niższy od 
tego, jak iego  dosięgli by li w epoce swego nad ­
m iernego w yrastan ia. B ardzo liczne są  na to 
p rzyk łady  i w szystkie praw ie po tw ierdzają  zda­
nie autora. W praw dzie akrom egalia je s t  stanem  
chorobliwym , niezależnym od olbrzym iości, lecz 
olbrzym iość je s t poniekąd poprzednikiem  akrome- 
galii.

W szystk ich  wogóle olbrzym ów p. M eige dzieli 
na dw ie grupy: pierw szą stanow ią ty p y  dziecio- 
ksz tałtne, u  których kostnienie szwów następuje 
niezm iernie późno; d ru g ą  zaś tw orzą ty p y  akro- 
megaliczne, u k tórych , w skutek  wczesnego skost­
nienia nasad kostnych, czynności m atery i kostnej 
zm ieniają zupełnie k ierunek  i pow odują defor- 
m acye w budowie ciała.

K. Stołyhiuo.

—  Powonienie Ślimaka. P rzez d ług i czas na 
podstaw ie badań  M oąuin-Tandona sądzono, że 
powonienie i w iększość zmysłów um iejscowią się 
u  ślim aka w w iększjch  czułkach, czyli rożkach: 
nerw , idący do tych rożków, nazw ano nerw em  
węchowym, a nabrzm ienie końcowe uw ażano za 
guziczek węchowy. Jednakże zwierzę, pozbaw io­
ne rożków , żyje i czuje się doskonale. W  celu 
w yśw ietlen ia  tej kw esty i Y u n g  przedsięw ziął

szereg  doświadczeń, zbadaw szy w pierw  historyę 
zagadnienia.

Zapomocą pędzelka stw ierdził on, że zmysł 
do tyku  rozciąga się na całą powierzchnię ciała, 
ale najsilniej rozw inięty je s t na brzegu  nogi 
i w  części p rzedniej ciała, szczególnie wokoło ust 
i najdobitn ie j na rożkach. Rożki większe okazu­
ją  prócz tego wrażliwość na odległość, co można 
przypisać jed y n ie  zm ysłowi o charak terze węcho­
wym.

W  celu w yśw ietlenia kw esty i w łaściw ego po­
wonienia, autor zbliżał pędzelek z k roplą pachną­
cej esencyi do różnych części ciała ślimaka; cof­
nięcie się w ty ł zdradza wrażenie bezw ątpienia 
węchowe, (a może i chem otaktyczne, ja k  sądzi 
Forel). O druch ślim aka stw ierdzony b y ł przez 
obecne osoby lub  fotografowany: u ślim aka, p e ł­
zającego po płycie szklanej i fotografowanego od 
dołu, nastąp ił odruch za zbliżeniem laseczki 
szklanej, umoczonej w esencyi rum ianku, Fo to­
grafie te, a rów nież rysunki, k tóre je  n iekiedy 
zastępują, są niezw ykle ciekaw e i pouczające, 
w idać z nich, że znw sł powonienia, rozciąga się 
na całą skórę w tych  częściach ciała, k tóre śli­
m ak w ystaw ia z muszli, gdy pełza. Można na­
w et porównać siłę odruchu w stosunku do siły 
podrażnienia. N ajw iększa odległość, na k tó rą  
podrażnienie w yw ołuje odruch, je s t  m iarą w rażli­
wości oddzielnych części ciała.

N a podstaw ie tego rodzaju pomiarów Y ung do­
szedł do przekonania, że rożki w iększe są czulsze 
niż g rzb ie t, a naw et niż rożki m niejsze. U żyw a­
ją c  roztworów różnej, coraz słabszej koncentracyi 
i um ieszczając je  w pewnej odległości, badacz 
m ógłby w yliczyć granicę wrażliw ości i spraw dzić 
na ślim aku stosunek logarytm ow y m iędzy po­
drażnieniem  a czuciem. Te lukę w  badaniach 
Y unga należałoby w ypełnić.

W ygłodziw szy  ślim aki, autor oznaczył odle­
głość, na k tó rą  w takim  razie zw ierzę odczuwa 
zapachy: umieszczał ślim aka na obwodzie koła
0 zm iennym prom ieniu, w  którego  środku um ie­
szczone było pożywienie. P rzyciąganie miało 
miejsce zw ykle w  odległości 2— 3 cm, n igdy  po­
w yżej 4 0  cm. N ajdalej odczuw any b y ł zapach 
dojrzałego melona. Praw dopodobnie naw et, b ę­
dąc  pozbawionem i rożków, ślim aki odróżniają 
z oddalenia swe pożywienie; w  każdym  razie w y­
strzegają się ciał tru jących .

Y ung uzupełnił sw e dośw iadczenia zbadaniem  
anatom icznej i histologicznej budow y rożków, k tó­
re  nie dostarczyło mu żadnych pozytyw nych da­
nych. P roponu je on, aby  n erw  i zwój, dotych­
czas zwane bezpodstaw nie węchowemi, nazywać 
od tąd  czułkowem i czyli rożkowemi. N igdzie nie 
spo tkał się on z ugrupow aniem  kom órek w ciałka 
dotykow e, sm akowe lub inne. W  rzeczyw istości 
kom órki zm ysłow e m ają c h a rak te r  różnolity
1 w rażliw e są naprzem ian na podrażnienia mecha­
niczne, chemiczne, węchowe i inne.

(Rer. sc.) A . E .
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ROZMAITOŚCI.

—  E lektryczność w Japonii. W iadomo, z jak  
cudowną szybkością i łatw ością japończycy prze­
noszą do swego k ra ju  i udoskonalają w szystkie 
zdobycze cyw ilizacyi europejskiej. Nowego a ty ­
powego na to przykładu  dostarczają elektryczne 
instalaoye ośw ietlenia w Tokio, które dorównywu- 
ją  najlepszym  europejskim . Rozporządzają one 
obecnie siłą 5000  koni, a  rychło cyfra ta  podnie­
siona zostanie do 9000 . Ilość abonam entów na 
lam py w zrasta ustaw icznie, nowych przybyw a 
około tysiąca miesięcznie. W kró tce  m unicypal- 
ncść przystąp i do zainstalow ania elektrycznych 
tram wajów  m iejskich i podm iejskich.

Tokio nie je s t zresztą jedynem  miastem, ko- 
rzystającem  z energii elektrycznej: z rzeki Tam a 
inżynierow ie m ają zaczerpnąć siłę 10000  koni, 
by  oświetlić k ilk a  m iast okolicznych; m iasto 
Osaka zaprowadza sieć tram w ajów  elektrycznych, 
a między K anavaga a Shinavaga buduje się linia 
elektryczna na przestrzeni przeszło 30 Tem.

(Rev. scientif.) m  h. h.

—  Las kalifo rn ijsk i. D rzew o olbrzym ie 
z S ierra N evada, zwane S eąuoia g igantea Decais- 
ne, m a w K alifornii współzawodnika równego co 
do grubości, a n iek iedy  przewyższającego co do 
wysokości, w spółzaw odnika rów nie mało, ja k  
Seąuoia g igan tea D ecaisne, rozpowszechnionego,
a potrzebującego innych w arunków  klim atycz- ; 
nj^ch. J e s t  to Seąuoia sem pervirens E ndl, n a ­
zwana ,.R edw ood“ (dosłownie „drzewo czerwo- | 
n e u) przez A m erykanów. Ojczyzną tego drzew a 
są wyłącznie góry i w ybrzeża K alifornii, k tóre 
się ciągną wzdłuż brzegu Oceanu Spokojnego, 
równolegle do S ierra N evada; od te j ostatniej od- j 
dzielone są przez dolinę, przez k tó rą  p rzep ływ ają ! 
rzeki Sacram ento i San Joaąu in . Zatoka San 
Francisco, do k tórej obie rzeki te  w padają, 
p rzeryw a to pasmo gór w połowie. N a południe 
od niej zaczyna się siedlisko Seąuoia sempervi- 
rens E ndl.

Na wschodnich stokach gór wzmiankowanych 
w idzim y św iat roślinny, którego przedstaw iciele 
spo tykają się głównie w tej krain ie  i na ograni­
czonych przestrzeniach. Gdy się zbliżamy do 
grupy  ciemno-zielonych drzew ek o sztyw nych 
liściach, czujemy dziw nie miłą arom atyczną woń. 
M amy przed sobą laur kalifo rn ijsk i— U m biłlularia 
californica N utt. Jego  arom at je s t tak  silny, 
że wąchanie jego  liści roztartych  w yw ołuje kłucie 
w czole, a u niektórych naw et ból głowy. Na 
stokach gór są  rozrzucone dęby  o nizkich pniach 
i gęstych, półkulistych koronach; są one wiecznie 
zielone a ich młode tegoroczne pędy, żółtawo 
zabarw ione, i  ja k b y  m ąką osypane, ładnie odbija­
ją  od pozostałej ciemnej zieleni całego drzewa. 
W raz z dębam i rosną ładne drzew ka o gałęziach 
spuszczających się ku  ziemi, tracące liście na 
zimę, a w lu tym  nowe pędy w ydające J e s t  to

j rodzaj kasztana gorzkiego— Aesculus californica 
j N utt., k tóry  podobnie jak  lau r kalifornijski, 

ty lko w tej k rain ie  się znajduje. D alej wabi 
wzrok A rbutus Menziesii P ursh , piękne drzewo, 
należące do rodziny E ricaceae i noszące starą 
hiszpańską nazwę „m adrono11. Jego  nizki pień,
0 opadającej czerwonej korze, dochodzi do 2 m  
średnicy, a szeroko rozchodzące się korzenie
1 długie poziome gałęzie o w ielkich sztywnych 
liściach, nadają drzew u cechy siły i powagi.

W ym ienione drzew a są stosunkowo nizkie, ma­
ją  gałęzie skupione, a liście sztyw ne; są to w szyst­
ko wskazówki suchego klim atu, którego oznaką 
je s t w ielka ilość ziół trw ałych, głęboko w ziemię 
się zakorzeniających. Idąc ścieżką górską, wi­
dzimy olbrzymi, obnażony korzeń rośliny, należą­
cy do rodziny dyniowatych: M egarrhiza californi­
ca Ton. P u n k t w zrostu je j pnia, w ydającego 
długie, w ijące się łodygi nadziem ne, siedzi o sto­
pę pod ziemią, na w ierzchu grubego, m ięsistego 
korzenia. Całe przestrzenie łąk  górskich ja śn ie ­
ją  barw ą pomarańczową od kw iatów  m aku kali­
fornijskiego —  Esscholtzia californica Cham. *), 
będącego cechą te j krainy. Jego  łodyżka ma za­
ledwie piędź wysokości, a korzenie na kilka stóp 
w ziemię się zagłębiają. N ieprzebyta gęstw ina 
krzaków  nazyw a się „C haparra l11, a w  je j cieniu 
k ry je * s ię  roślina cebulkowa z rodziny liliowa- 
tych  —- Zygadenus Frem onti Ton., o gronach 
kw iatów  białych, a w  m iejscach mniej zarosłych 
w yrasta ją  d ługie kłosy „rośliny m ydłow eju—  
Chlorogatum pomeridianum K unth , której duże, 
między kam ienie w rastające cebule, roztarte  z wo­
dą, pienią się ja k  mydło.

Gdy się dostaniem y na grzb ie t gór nadbrzeż­
nych, obaczymy inny zupełnie krajobraz w doli­
nach ku morzu otw artych. Ciemny las szpilko­
w y napełnia doliny i wznosi się w  tysiącach sp i­
czastych drzew  wierzchołkach. To „redw oods.K 
Z morza wznosi się mgła i chwilami od niei las 
ma barw ę szarą. J a k  daleko ta mgła w głąb lą ­
du sięga, tak  daleko rośnie Seąuoia sem pervirens 
E n d l , m gła bowiem m orska je s t je j do w zrostu 
niezbędna. W chodząc w ciemną gęstw inę leśną, 
czujemy zimne w ilgotne pow ietrze i dziwną silną 
woń lasu, k tóra się naw et udziela wodzie s tru ­
mienia. Im  dalej idziemy, tem  większe są d rze­
wa, aż w głębi doliny natrafiam y na olbrzym y. 
Mają one 3 do 4 m  grubości, korę ciemną, rosną 
gęsto skupione, pnie m ają proste, o spiczastym  
wierzchołku, 60 do 80  m  wysokie. Gałęzi w po­
równaniu do olbrzym iego pnie są dziwnie małe, 
odgięte ku  dołowi i zakończone cienkiemi, zwie- 
szającemi się gałązkam i, k tó re  pokryw ają szero­
kie. podobne do jodłow ych szpilki. Mnóstwo 
szyszek jajow atych, na cal długich, leży na 
ziemi.

Słabo oświetlona ziemia tego lasu  żywi mnó­
stw o roślin zielnych. W ielkie przestrzenie po-

ł) Ł adna ta  roślina je s t  nieraz zasiewana w na­
szych ogrodach kw iatow ych. M . T.
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kryw a szczaw ik— O salis oregana N utt. i odm iana 
naszego europejskiego siódm aczka: T rien ta lis  eu- 
ropaea L. var. la tifolia Ton. U derzająca je s t  ob ­
fitość liliow atych, z k tórych najw iększa i najp ię­
kniejsza Lilium  pardaiinum  K ełlogg. zdobi w il­
gotne m iejsca, podczas gdy na bardziej suchych 
rosną Trillium  oratum  P ursh ; o silnych okółkach 
liści, ozdobna Clintonia A ndrew siana Ton. i Sco- 
iiopus B igelonii Ton. T a osta tn ia roślina je s t 
s ta łą  tow arzyszką Seąuoia sem pervirens E ndl., 
ma kw iaty  o przjrkrej woni, k tó re  już w  lu tym  są 
przekw itłe i zw iastują owoce.

K iedjr słońce przez szczeliny w gęstych  drzew  
koronach oświeci te  przeróżne zioła leśne, w idok 
je s t  śliczny. J a k  ty lko  zaś m gła m orska, tak  czę­
sta  w  tych stronach, zakryje słońce, woda kapie 
z liści i drzew, a las w ygląda sm utno i ponuro.

W  dolinie m ają swoje stanow iska drw ale. Ol­
brzym ie pnie spiłow ują na wysokość człowieka; 
p ień g ruby  na 2 m  ma 800  w yraźnych pierścieni 
rocznych. D rugi okaz, g ruby  na 4 m  (nie liczy­
m y w to kory, g rubej na 15 cm), ma 1000  p ie r­
ścieni rocznych! T akich  okazów znajdujem y mnó­
stw o na jednem  miejscu, — lecz najw spanial­
sze, tw orzące rozległe lasy dziewicze, znajdujem y 
na północy S tanu, w  dolinie rzeki E el-R iver, 
w okolicy mało jeszcze zam ieszkałej. Tam  znaj­
dowano, drzew a wyższe, niż 100  wi, o pniach m a­
jących  6 m  średnicy. Bardzo g rube, ale n ie  tak  
w ysokie okazy rosną w lesie, stanow iącym  rez er­

wę rządową w dolinie S anta C ruy, nieco na połu­
dnie od San Francisco. A le i niedaleko tego m ia­
sta  je s t zachowana tak a  m ała rezerwa, w  tak  na­
zwanym Redwood-Cannon, czyli dolinie, u stóp 
góry  Tam alpais, z tam tej strony  zatoki. Kto 
chce, będąc w  San Francisco, bez wielkiej s tra ty  
czasu widzieć „R edw oods11, może tam  ją  oglądać, 
ty lko  że widok je s t na małą stosunkowo skalę.

„R edw ood“ je s t doskonałym  budulcem . P ień  
niem a u dołu żadnych dziur od gałęzi i d latego 
w spaniałe daje deski. N aw et przez Szczepanie 
pn ia siekierą, można otrzym ać deski na k ilka  m e­
trów  długie, proste i g ładkie. Drzewo je s t b ia ­
ław e ty lko  w w ązkiej, zew nętrznej w arstw ie pnia, 
zresztą pięknie czerw ono-brunatne, od czego i swą 
angielską nazwę otrzym ało. W szystkie praw ie 
budynk i drew niane w K alifornii z tego drzew a Są 
staw iane.

W ychodząc z lasu, znajdujem y się w śród pa­
stw isk  i plantacyj chmielowych. Mnóstwo ol­
brzym ich pni, z ziemi sterczących, św iadczy, że 
n ie  dawno panow ała tu  Seąuoia sem pervirens 
E nd l. i daje  pojęcie o ilości drzew, k tóre niegdyś 
rosły. P o  w ielu naw et latach nie zagasa ż^ycie 
w  takim  pniu, w ziemi pozostałym, gdyż w ydają 
one bujne odrośle korzeniowe z siłą, rzadką u 
szpilkow ych i u legają dopiero niszczącemu dzia­
łan iu  k ilkakro tn ie rozpalanego ognia.

M. T.

B U L E T Y N  M E T E O R O L O G I C Z N Y  

za tydzień od d. 24 do d. 30 sierpnia 1904 r.

(Ze spostrzeżeń na stacyi m eteorologicznej przy  Muzeum P rzem ysłu  i R olnictw a w  W arszawie).
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21 ś. 38.5 39,7 41,0 12,0 13,4 13.4 14,0 11,8 86 n e 7n w 3n w 5 8,9 # p . m. do 430 p. i n.
25 c. 42.6 44,9 47,9 12,4 18,4 14,6 18,9 10,0 64 NWrNW 9N W 1 —
26 p . 50.9 51,5 52,0 13,2 17,2 15,8 19,4 9,6 61 W :iN2N* —
27 s. 51.8 51,2 51,3 13 0 19,2 14,8 20,1 11,2 62 n 2e ‘e 5 —
28 X. 51,2 51,0 51,9 11,2 18,4 16,2 19,7 10,4 71 N3N5Nr 0,0 •  p. m. kilkakrotnie
29 p . 51,4 50,8 ! 51.6 12,4 17.8 14,4 19,2 9,9 66 NW 7NW 5NW r — -O l.

30 w. 52,1 51,7 51,2 10,8 18,7 14,5 19,7 9,9 67 NW 5VV2W3 0,0 _Cl

Średnie 48,9 14,9 68 8,9

TR EŚĆ . Teorya naukow a lataw ca. A naliza lataw ców  złożonych oraz ich części składow ych (w w y­
kładzie popularnym ) przez B. O rłowskiego. —  O bieg g rzybków  drożdżow ych w przyrodzie, przez Ad. 
Oz.— W illiam  Crookes: O działaniu em anacyi rad u  na dyam ent, tłum . S. B .— O polisperm ii norm alnoj
i hodowli ciałek nasiennych, przez F . R .—-K orespondencya W szechśw ia ta ,— K ronika naukow a.—-Roz­

maitości. —  B uletyn meteorologicznj".

W ydaw ca W . W R Ó B L E W S K I. R edak to r BR. ZN A TO W IC Z.

JoanojeHO Hensypoio. BapiuaBa 19 ABrycTa 1904 r. Druk Rubioszewskiego i Wrotnowskicgo, Nowy Świat 34.


